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NN. Cesarstwo Ichm ość raczyli u k oń czy cp o - 
byt swój na w si, i w dniu 6. b. m . powrócili 
W pożądanem zdrowiu z c. k. letniego zamku 
Schónbrunn do zamku w stolicy, gdzie przybył 
także dniem wprzódy podobnież z Schónbrunn 
młodszy Król W ęgierski ze swoją małżonką.

N. Pan najwyzszem postauowieniem swojem, 
Wydanem pod dniem 17. października b. r. do 
C. k. komisyi nadwornej publicznego ośw iece
nia , raczył kawalera Carlo Londonio mianować 
prezydentem  c. k. akadem ii ^sztuk pięknych 
W Aledyjolanio.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie.

Dziennik Powszechny z dnia 7go b. m . za
wiera następujące uw iadom ienie: Bank pol
ski. —  Powołując się na ogłoszenia swoje 
z dnia 7. maja i 10. września r. b. względem  
biletów bankowych jedn o-zlotow ych ,-uch w ałą  
rządu tymczasowego Królestwa z dnia 30. paź
dziernika (1 1 . listopada) 1831 roku z obiegu 
Usuniętych , przypomina niniejszem, iż termin 
ostateczny do wymiany tych biletów w kassie 
banku polskiego z dniem 1. grudnia r. b. upły
wa, wzywa wiec bank wszystkie intnteresowane 
osoby, aby się przed rzeczonym  term inem  do 
kassy banku zgłosiły i wspomnione je d n o -z lo 
towe bilety na srebrną monetę wym ieniły, po 
Upływie albowiem  1. gruduia r. b. bilety te 
jako żadnej wartości niem ające uważane będą, 
•ani w kassie banku, ani w żadnej innej przy
ję te  nie zostana. —  W  Warszawie dnia 5. li
stopada 1832.

Rossy ja .
Tygodnik petersburski z dnia 21. paździer

nika r. b. zawiera następujący ukaz cesarski 
do senatu rządzącego, datowany dnia 4. (1 6 .)  
Paźdz. 1832 :

Dla ryclilejszego pokrycia niepamięcią zabu
rzeń , które w roku zeszłym  trapiły gubernije 
zachodnie, uznaliśmy za przyzwoitą tym, z liczby 
mieszkańców pom ienionych gu bern ij, którzy,

1(3(3. i5. listopada i832.

nie należąc do rzędu pierwiastkowych spra 
ców buntu i głównych pobudzicieli powstań 
działali raczej jako wciągnieDi występnemi na 
mowami, niżeli rozm yślnie, dać nowy dowód 
naszego miłosierdzia , a obok tego przedsię
wziąć środki ku skutecznem u zmniejszeniu 
liczby i przyśpieszeniu biegu spraw, które sie 
z takowego wyrodziły powstania, z tych powo
dów rozkazujem y co następuje: l )  Komisyje 
śledcze, ustanowione w guberńijach zachodnich, 
prowadząc dalej czynności swoje , stosownie do 
danych im  przepisów , w sprawach ju z rozpo
czętych, odtąd, nie mają przedsiębrać żadnych 
wybadywań o osobach, na nowo wykrywających 
się z wyznań tych , którzy już zostają pod sa
dem , lub zb iegu  śledztw ; wyłączając wszakże 
takie tylko razy, jeźliby osoby te okazały się 
być z liczby pierwiastkowych sprawców i głó
wnych podburzycieli buntu. 2) Wszystkim bez 
wyjątku policzonym  , ze względu na stopień 
wykroczenia, do rzędu trzeciego winowajców 
stanu, nie wyłączając i tych, którzy ju ż  są pod 
sądem , objawić przebaczenie winy, i wszelkie 
o nich toczące się śledztwa i sprawy natych
miast przeciąć, chociażby nawet ktokolwiek 
z nich wróci! do powinności, lub był wziętym, 
już po upłynionym  zakresie , jalti , w ciągu 
powstania, byl naznaczonym do stawienia sie 
dobrowolnie. 3) Sprawy śledcze i wyroki sa
dowe o osobach, policzonych do wtórego rzędu 
powstańców, wyjąwszy te, k tóre, stosownie do 
przepisów dotąd istnących, zostały ju ż  przesła
ne do główno dowodzącego lszą armiją, zosta
wić na przyszłość rozpatrzeniu i zatwierdzeniu 
m iejscowych gubernatorów w ojennych , w Miń
skiej zaś gu bern i!, tamecznego cywilnego gu
bernatora, gdyż wojennego teraz tam nie ma. 
4 )  Nadto pozwolić tymże głównym zwierzchni
kom  , iżby w takich zdarzeniach , kiedy wy
kroczenie któregokolwiek z winowajców pom ie- 
nionego rzędu, we względzie moralnej ważno
ści winy, zmuiejszonem jest przez szczególne, 
godne uwagi okoliczności , udawali się do nas 
z oddzielnemi przedstawieniami tak o uwolnie
nie ich  z pod sądu i konfiskaty dóbr, jakotez 
o złagodzenie lub darowanie k ar, na jakie ciż, 
w yrokiem  sądowym, będą skazani. 5) B ozpo-
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rządzenia przepisane dotąd we względzie osób, 
które w ciągu powstania były w służbie i w ogól
ności o porządku przyjmowania do służby uczest
ników powstania , powinny i nadał m oc swoje 
zachować. 6) Również pozostawić w swej sile 
postanowienia o osobach, które ju z  są, łub j e 
szcze będą policzone do pierwszego rzędu po
wstańców, nie zm iepiając tez porządku, jakim  
spławy o takowych winowajcach postępują te
raz na nasze rozwagę. 7) Gdy osoby , łltóre 
z powodu należenia do powstania samowolnie 
wydaliły się zagran icę , lub dotąd są nieobecne 
w kraju, i niewiadomo gdzie się znajdują, p o 
winny tem samem być uważane za wyrzeka
ją ce  się wszelkiego prawa do naszej łaskawo
ś c i: przeto majątki takich osób , stosownie dó 
postanowień komiss_\j śledczych , za potwier
dzeniem  przez głównych zwierzchników m iej
scowych, niezwłocznie zabrać na skarb ; wyją
wszy te tylko osoby, których całe uczestnictwo 
W buncie zależało jedynie na przejściu za gra
nicę z oddziałami powstańców , lnb które , ze 
stopnia swego wykroczenia, należą do trzeciego 
rzędu winowajców. 8) W e względzie wszyst
k ich  tych uczestników powstania , o których 
przed otrzymaniem lego ukazu, na m iejscu zo
staną jn z  ostatecznie zatwierdzone sądowe wy
rok i, wyroki takowe przyprowadzić niezwłocz
nie do skutku , bez względu na darowanie ni
niejszym ułaskawienia. —  Rządzący senat nie 
omieszka uczynić należytych, ku wykonaniu 
niniejszego, rozporządzeń.

Portugalija.
Gazety angielskie zawierają znowu wiadomo

ści z Portugalii , i to z Lizbony do dnia l8 g o , 
a z Oporto do dnia 20. października. D om  Mi- 
guel odjechał w dniu 17. do wojskal; z resztą 
M igueliści nie cofnęli się bynajmniej od Oporto, 
jak  donoszą pismafrancuzltie , leez raczej ude
rzyli zn-owu na klasztor Serra , atoli zostali ze 
stratą odparci. Floty spotkały się znowu z sobą 
W dnia 11. października; w tej potyczce nic sta
nowczego nie zaszło, lecz niektóre większe 
okręty D om  Miguela musiały w. skutek tejże 
powrócić do Lizbony. Iłorrespondent dzieńniha 
'lim es pisze w lej m ierze z Falm outh pod d. 
24. października: »Statek parowy Firebrand
opuścił Lizbonę pod dniem 18, w lliórym tocza- 
sie okręty linijowe Caledor.ia i Reveuge odpły
nęły z zatoki Cascaes, aby zarzucić kotwicę pod 
Lizboną. D om  M igueł w yjechał w dniu 17. 
października z Lizbony do Coimbry, w celu uda
nia się ztam tąd do wojska i ożywienia go swoją 
obecnością. Towarzyszyła mu jego  siostra, była 
rejentka. W  nocy z dnia 19. na 20. października

przybył okręt Firebrand przed Opprto, i W dniu 
20. lakowy znowu opuścił. Okręt wojenny Ta- 
lavera odpłynął do Anglii, a Azyja czyniła przy
gotowanie do udania się ku Lizbonie ; przed 
rogatką morską w Oporto pozostał okręt Bri- 
ton , a w pośród tejże okręty wojenne Orestes, 
Childers i E cho. Adm irał Sartorius krążył z 
eskadrą swoją przed Oporto. W dniu 14. ( l l .  ?) 
zaszła bitwa przed zatoką Vigo między obie- 
dwoma eskadrami. Po krótkiej bitwie rozłą
czyły się te eskadry. Obiedwie stroDy ponio
sły dosyć straty. Na okrętach D om  Pedra li
czono 45 zabitych i ranionych. Przewyższająca 
liczba dział eskadry Miguelistów przeciw eska
drze Pedryslów była jak 5 przeciw  1. Gdy Fi
rebrand zarzucił kotwicę w dniu 16. przeć B e- 
lem , zastał okręt linijowy Miguelistów Dom Joao 
i jed oę  fregatę z potrzebnemi żaglami i głównym 
masztem na dawnem stanowiska, gdzie kotwice 
zarzucają; stan tych okrętów był najnędzniej
szy, albowiem mnóstwo otrzymały.strzałów, tdk, 
że wiele wcisDęlo się w ody; słowem tak były 
uszkodzone , że je  potrzeba zaprowadzić do 
warstatu i całkiem  Daprawić, zanim będą m ogły 
wyplyuać na m orze. —  Eorrespondent Falm u- 
cki d ł . G leb e , który toż samo donosi, dodaje 
jeszcze : ^Potyczka morska w dnin 14. ( l l .  ?)
trwała kilka godzin ; obiedwie strony okazały 
w iele odwagi , i żadna nie mogła nic uczynić 
stanowczego. Eskadra Miguelistów stanęła pod 
w iatrem , a Pedryslów zawinęła, aby naprawić 
t o ,  co je j uszkodzono. Najwięcej ucierpiał 
okręt Dona M aryja , ua którym zatknął był 
swoję banderę admirał Sartorius. Bryg* D om  
Pedra sDzień 23. lipca* przybył okrętowi Dona 
Maryja YŹaleczDie na pom oc, gdy nań uderzył 
okręt D om  Joao. Ostatni otrzymał 150 strza
łów w zrąb i zmuszony był w rócić do Lizbony 
wraz z fregatą, z postrzelanemi masztami i ża
glami. —  W  dniu 14. uderzyło znowu wojsko 
lądowe D om  Miguela na klasztor Serra , lecz 
zniewolone zostało, po sześciogodzinnym zacię
tym b o ju , cofnąć się , straciwszy blizko 1200 
w zabitych i ranionych. D om  Migueł zamyślał 
na nowo uderzyć na Oporto; wojsko jego  otrzy
m ało znaczne posiłki.

Gazeta lizbońska i  dnia 18. października za
wiera rappert, który Joao Feliz Pereira do 
Campos zdał ministrowi marynarki. Jest óo  
pisany z pokładu okrętu. Don Joao V I. sto
jącego na kotwicy na Tagn, pod dniem  ,lG- 
października i donosi, że d. 10. b. m . odpłynął 
z Ilia da Vigo, że za nim wyruszyła zaraz~H°ta 
Dora Pedra, że go w części wyprzedziła i *e 
d. 11. przyszło do bitwy, która trwata od pół 
do 2  po północy prawie do 5tej z rana. Przy



znaje w raparcie tym dowódzca portugalski, 
że się konslytucyjohiści bili dzielnie .i z w iel
kim zapałem. Z  swojej strony podaje stratę 
poniesioną na 20 w zabitych a 49 w ranio
nych; oprócz tego donosi, ze tak okręt lin ijo
wy, jak  fregata i obiedwie korwety uszkodzo
ne zostały. Flota Dom Migqela miała liczyć 
okręt jeden  linijowy Don Joao VI. i fregatę, 
2 korwety i 2 brygi. Eskadra zaś Dom Podrą 
miała się według tego raportu składać, z 2 fre
gat, 1 korwety, 3 galiot, 3 brygów , i 1 statka 
parowego. Jak zawzięte było spotkanie, oka
zuje się z tego, ze okręt linijowy dał 1436, a 
fregata około 1000 strzałów.

Taż sama gazeta z d. 18. b. m . zawiera re 
skrypt D om  Miguela, datowany z pałacu w Ca- 
cli ias d. 8. paźdz., którym tenże pod niebyt- 
ność swoje w stolicy , mianował księcia Cada- 
vał naczelnikiem wojska w stolicy i w E slre- 
■nadjbrzc, równie jak fortec na obu brzegach 
Tagu i nad m orzem  lezących.' Nadto, wyniósł 
ltsięcia tego na godność feldmarszałka.

Gazreta Cronica Constitutional, wychodząca 
W Oporto, zawiera urzędowe doniesienie admi
rała Sartorius o bitwie morskiej z d. 11. paźd< 
Uwiadamia w niem admirał ministra mary
narki, Silva Mouzinho d’ A lbuqueiqne, zadnia 
10, paźdz. z rana postrzegł, iż flota migueli- 
stów, złożona z 1 okrętu linijowego, 1 fregaty, 
S korwet i 2 brygów, oddaliła się z zatoki Vigo. 
Admirał Sartorius, dowodzący flotą  liczriejs ą 
Wprawdzie, ale z mniejszych statków złożoną 
postanowił uderzyć dwiema fregatami swemi 
**a okręt linijowy, a korwetami zatrudnić nie
przyjacielskie fregaty, chcąc tym sposobem 
fcmusić nieprzyjaciela do ogólnej bitwy. Atoli 
o Iszej po północy , kiedy m iał się zbliżyć i 
zacząć atak, ustał nagle wiatr i nastąpiła zu
pełna cisza morska. Niektóre tylko ze statków 
■dmirała zdołały zająć przeznaczone sobie sta
nowisko, i wspierać napad jego. W  skutek 
tego wypadku cały ogień nieprzyjaciela, który 
Slę z swemi okrętami o strzał karlaczowy zb li
żył do niego, wymierzony był szczególnie na 
fregaty, na jeden bryg i jedną korwetę, a oso
bliwie na okręt, na którym się admirał znaj
dował. Bitwa trwała 4 lj'2 godziny, a oficero
wie, żołnierze i majtkowie floty konstytucyjnej 
dali jak najświetniejsze dowody męztwa i uie- 
bsiraszoności, wytrzymując z  najzimniejszą 
brwią pociski tak silnego natarcia. Okręt Sar- 
toriusa ucierpiał wprawdzie z jednej strony; 
a!e gdy wśród najrzęsistszego ognia admirał zrę
czny wykonał o b ró t , nieprzyjaciel cofnął się 
ku południowi i odpłynął. Flota admirała za
jęta jest teraz naprawą uszkodzonych sprzę

tów okrętowych. Co gdy uskutecznionćm zo
stanie, zamyśla admirał jeszcze tego samego 
dnia o godzinie 4 z południa udać się w po
goń za miguelistami i zmusić ich do stano
wczej bitwy. Flota D om  Pedra liczy w zabi
tych : 4 oilcerów i 10 m ajtków; w rannych zaś 
4 oficerów , i 31 majtków. Polegli : Kwater
mistrz W ilhelm  Dawson , porucznik W ilhelm  
Gibson, kapitan Henryk Fitzhenry i Joao Ma- 
noel Gonca!.ves. Do rzędu ranionych należy: 
Komrnandor Foord Margoll, porucznik Tomasz 
Szarp, i sam admirał, który lekko jest ranny.

Dnia b. m . ogłoszono tu następujący
urzędowy rapport o działaniach wojska oswor 
bodziciclsh iego: '

»Powstancy, którzy od czasu porażki d. 29.. 
zeszłego miesiąca nie ośm ielili się nic przed
sięwziąć ani na prawym , ani na lewym  brze
gu Duero , znowu d. 11. i 12. b. ta. ciskali 
bom by do miasta , a d. 13. b, m , o godzinie 
6 , rano rozpoczęli ogień z 4 bateryi, osadzonych 
działami, i z jednej bateryj, w której były moź
dzierze -i granatniki, przeciw szańcom klaszto
ru Serra, a to widocznie dla ułatwienia natar
cia , które już sześć razy odparto, a którego 
teraz siódmy raz próbowali w nadziei pom yśl
nego skutku. Strzelanie to trwało przez dzień 
cały, noc i cały dzień następny, aż do.godziny 
2 po południu. Umilkuienie bateryi nieprzy
jaciela było oznaką, iż cała massa jego  posu
wa się dla uderzenia na m iejsce zagrożone. 
W  ciągu 33godzinnego bombardowania , wy
strzelił nieprzyjaciel przeszło 3000 kul, bom b 
i granatów do szańców ; lecz niestrwożony j e 
nerał Torres z bohaterską załogą swoją , sta
rannie naprawiając zrządzone szkody, spokoj
nie z zimną krwią, niedawszy żadnego wystrza
łu, oczekiwał zbliżenia się wojska nieprzyja
cielskiego, które pod zasłoną drzew i powierzchni 
ziem i, okrytej pagórkami, postępowało kn szań
com . O godzinie kwadrans na 4tą, rozpoczął 
nieprzyjaciel atak m ocnym  ogniem z dział po- 
zycyjnych i polow ych , będących w pośrodku 
jego bateryj. Pod zasłoną tego ognia rozwinął 
liczną liniją strzelców ce ln y ch , wspartych 5 
tysiącami piechoty w trzech kolumnach. Ko
lumna z prawej strony ciągnęła ku Citra, 
środkowa wzięła kierunek ku wałowi Cerca, 
a z lewej strony posuwała się gościńcem z V il- 
la -N ova . Jenerał V illa flor, uwiadomiony o 
tym planie ataku , kazał w odwodzie posta
wić część pierwszego batałijonu 6go pułku 
piechoty. Po dzielnem. odparciu pierwszego 
uderzenia , wzm ocnił nieprzyjaciel linie swo
je  , i kolejno nacierał na wszystkie punkta. 
Sześć razy ponawiał natarcie, i tyleż razy zo-



stał odparty ogniem  walecznych obrońców 
tych punktów , oraz bateryj wysypanych na 
prawym brzegu rzeki, Używszy nakoniec kor
pusu odw odow ego, gdy i ten nie wiele m u 
p om óg ł, zaniechał dalszego strzelania, i po 
przeszło trzygodzinnym zaciętym boju, w cią
gu którego żaden powstaniec nie zdołał zbro- 
jn o  dostać się na szańce , zaczął uskuteczniać 
odwrót. O godzinie 6tej wieczorem  prze
dnie ' straże nasze zajęły znowu dawniejsze 
stanowiska. Strata nasza jest m ałą ; nieprzy- 
‘ cielskiej nie m ożem y dokładnie wiedzieć. 
Nie mamy jednak wątpliwości, iż przed szań
cam i zostawił nieprzyjaciel przeszło 120 zabi
tych , m iędzy którymi jest m ajor 5go pułku 
piechoty i kapitan Pinto, z kompanii grenady- 
jerów  24go pułku. Dowiedzieliśm y się oraz, 
iz więcej niż 100 ludzi rannych ze stronny 
nieprzyjacielskiej um arło, a w liczbie ich są 
dwaj oficerowie wyższego stopnia. Tylna straż 
uprowadziła z sobą 40 wozów z rannymi. Ka
pitan Ferreira przeszedł dobrowolnie do nas; 
zabraliśmy nieco jeńców  i przeszło 300 kara
binów. Niepodobna opisać zapału , jaki wa
leczna załoga w Serra podczas tej sławnej obro
ny okazała, i której tylko wyrównała gorliwość 
mieszkańców tego miasta , którzy w bohater
skim sposobie przeprawili się przez rzekę, 
pragnąc dzielić niebezpieczeństwa i zaszczyt 
m ężnych obrońców warowni. Jenerał Torres 
natychmiast uwiadomił jenerała Villafior o wa
żniejszych okolicznościach tej bitwy, aby o nich 
cesarzowi zaraz doniósł, zastrzegając później 
opisać drobniejsze je j szczegóły i wymienić na
zwiska tych, którzy się najwięcej odznaczyli. 
Cesarz znajdując się z swoim sztabem w m iej
scu dogoduem do uważania, był świadkiem 
czynów bohaterskich wojska swego. Wysłał 
jednego z adjutantów swoich z powinszowaniem 
jenerałowi Torres i m ężnym  żołnierzom  jego, 
oraz o oznajm ieniem tem u znacnem u guber
natorowi, iż za waleczneść, wierność i zasługi 
mianował ge kawalerem orderu, wieży i m ie
cza. W  Serra przyjęto rzeczonego adjutanta 
z największem uniesieniem radości wśród okrzy
ków : Niech żyje Donna Maryja II. i książę 
Braganza.« *
■ Gazeta Lizbońska z d. 1 3 ., 15. i 16. paźdz: 

nie zawiera nic o wojsku pod Oporto. W  d. 
17. października czytamy w te jż e : »Rząd kró
lewski odebrał urzędowe doniesienia od kor- 
regidorów blizko 40 miast i różnych portów 
m orsk ich , podług których największa tamże 

anuje spokojność.a —  T en  sam num er za
wiera raport, datowany w Oliyeira de Azemis 
d. 30. września, do ministra wojny, względem

zamierzanego przez pedrystów lądowania pod 
A veiro ; dalej raport z Braga z d. 1. paźdz., 
podług którego zatonął w d. 29. pod Arera- 
m a r , w parafii A m orirn , angielski okręt Pa- 
tach o, ładowny amunicyją i przeznaczony dla 
D om  Pedra. Znajdujący się na tymże ok rę ' 
cie  jenerał V ascon ccllos , wraz z księdzem , 
jeduą dam ą, dwoma służącymi i trzema Fran
cuzami ocalili się na czółnie ; reszta osady, sa
mi A nglicy, wyjąwszy dwóch Portugalczyków, 
dostała się w niewolę.

M orning Herald  um ieścił następujący list 
z Lizbony z d. 17. października: W  ostatnią
niedzielę , d. 14 ., zawinęła znowu na Tag eska
dra D o m ‘ Miguela. Okręt linijowy Dom  Joao, 
fregata i jedna korweta są w nędznym bardzo 
stanie, i mają znaczną liczbę ranionych na 
pokładzie po potyczce z admirałem Sartorius, 
o której szczegółach dowiesz się lepiej z Oporto. 
Przywiozły one także pocieszającą wiadomość, 
że osada statku parnego, który zatonął, zo
stała ocalona i znajduje się na pokładzie eska
dry. Opowiadają, źe bitwa trwała 3 godziny; 
tylko owe trzy okręty do niej należały; były 
one przez okręty Sartoriusa otoczone, z po
w odów , k tórych-nie przytaczają , inne okręty 
m iguelistów nie należały do bitwy; okręt ad
miralski Sartoriusa został na linę w zięty, po
nieważ jego  maszty i liny tak zostały uszko
dzone , iż nie jest więcej zdolny do m orza, nie 
mówią , dla czego nie wzięły go w takim stanie; 
słowem nie w iele chcą w tej m ierze rozpra
w iać; wczoraj przyniesiono do szpilalów prze
szło 50 ranionych. Jeden umarł gdy go na ląd 
wyniesiono. Stary okręt D om  Joao VI. dostał 
przeszło sto wystrzałów w z rą b ; maszt jego 
jest zgruchotany, a nawet okręt podziurawiony. 
Drugie obadwa okręty tak są uszkodzone , iż 
s ły ch ać, że potrzeba będzie 6 tygodni do o- 
nych naprawienia, a natenczas będzie jn ż  po- 
ź n o , aby wyszły pod żagle. Zdaje się , że o-- 
ficerowie są kontenci , iż tym sposobem uszli* 
a że rnigueliści nie oświecili m iasta, widoczna 
z tąd , iż bitwy tej nie uważają za zwycieztwo.

O najnowszych zdarzeniach , namienionych 
pokrótce w numerze przeszłym gazety naszej, 
jakoteż o ataku w d. 29. w rześnia, zawiera 
korespondencyja dz. Times z Oporto z d. 18., 
19. i 20. października jeszcze następujące szcze
góły : Powiedziano tam , że w potyczce d. 29. 
padło ze strony oblegających 600 ludzJ na pla
cu  boju, których nazajutrz pochowano ; ogóln* 
niezdatnych do boju liczba jest 2500 ludzi. D ° 
ataku prowadzili ich ochotnicy, którzy całkiem  
należeli do wolontaryjuszów rojalistów z O pór 
to i do gwardyi policyi m iejskiej ; znali on
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położenie i róźue oddziały sprowadzili manow
cami blizko korpusu Francuzów , ze ci tylko 
chw i;ę mieR do postawienia się w obronie. 
Wszyscy ci przewodnicy rojalistoskich kolumn 
bez żadnego wyjątku poginęll; kilku tylko ran
nych wzięło w niewolę. Batalijon angielski 
liczył 220 lu d z i; utracił 95 ludzi, mianowicie 

^miał 32 zabitych a 63 ranionych, Korpus fran- 
cuzki miał blizko 350 ludzi, i utracił blizko 
120 do 136 w zabitych i ranDycli. Tę stratę 
nagrodziło powłększej. części w kilka dni 
przybycie okrętu Eddystone z 89 ludźm i i a- 
ntunicyją. Tym czasem  we dwa dni po 29. 
Września zastąpił pułkownik Schwalbach An
glików i Francuzów swoją lekką dywfzyją, i 
ten kazawszy wyciąć drzewa pomarańczowo i 
podobne inne , zabezpieczył bardziej to stano
wisko od wszelkiego ataku , i w różnych m iej
scach kazał zatoczyć działa. Pułkownik Schwal
bach zająwszy stanowisko doznał nieprzyjem no
ści , albowiem  zbiegło do nieprzyjaciela kilku 
Żołnierzy. Lecz zebrał natychmiast swoję bry
gadę i rzekł do swoich ład zi, że kto chce o- 
d e jś ć , niechaj to natychmiast u czyn i, albo
wiem  nie m oże ścierpieć fałszywych przyja
ciół. fia co odpowiedziauo-mu odgłosem : N iech 
*>je Donna Maryja. Jestto- nierównie lepiej o- 
brany sposób przeciw zfeiegostwu, niżeli ode
zwa Dom Pedra a d. 11. października w tym 
Przedm iocie, podług której trzebaby sądzić, 
ze w ięcej było w wojsku jego  zbiegostwa, n i- ' 
żeli w rzeczy samej, W  kilka dni' po 29. wrze
śnia silne padły deszcze; od tego czasu pię- 
kne jest powietrze , a w południe dosyć bywa 
gorąco. Nie widać nawet, aby się m iało zm ie
ś ć  powietrze-, co istotnie dogodnem jest dla 
blom M.igueła , lecz jego  jenerałow-ie nie u- 
tnieli jeszcze z tego1 korzystać.

Fiszpanija.

P.Laborde, mianowany ministrem marynarki, 
zatrzymuje dowództwo Ilawanny, r mianowany 
Jest kawalerem wielkiego krzyża orderu Ka
rola 111. Za to tymczasowemu ministrowi ma
rynarki r pana Ćlloa, poruczono ostatecznie' to 
m iejsce.

Zam ieniony w przeszłym num erze Gazety 
Naszej , umieszczony w Gazecie Madryckiej z 

23. października wyrok am nestyi, brzmi 
w sposobie następującym : uNic nie jest go-
nniejszem wspaniałomyślnego i religijnego m o
narchy, przepełnionego m iłością ku swojem u 
ludowi , i wdzięcznego za owe gorąec życzenia, 
z jakiem i błagano nieustannie miłosierdzie bo- 

. e °,P°lepszcnie i przywrócenie jego zdrowia; 
a ,c nie masz przyjem niejszego dla czułego ser

ca- ltrółewsitrego, jak zapomnienie słabości tych* 
którzy więcej z naśladowania , jak z przewro
tności i oporu oddalili się ze ścieszki wierno
ści , posłuszeństwa i uszanowania , do których 
byli obowiązanymi i które ich  odznaczały To- 
zapomnienie wrodzona dobroć z którą król 
ch ce  wszystkie swoje dzieci przyjąć pod chwa
lebny płaszcz swojej dobroczynności, zrobić 
ich  uczestnikami swojej łaski i h o jn ości, przy
ją ć  ieli na nowo na łono rodzin i uwolnić ich- "  
od ciężkiego jarzm a które na nich niedostatek 
wszystkiego —  naturalne skutki- pobytuw obcych  
krajach wywierał,- te uw agi, a nad-ewszystko 
wspomnienie, że są Hiszpanami, powinny wzbu--' 
dzić szczera , serdeczna i rzetelna wdzięcznośćO O c «
za ten wzniosły i pełen  m iłości sposób m yśle
nia , który go ożywia; a to szczere wrzrusze- 
nie, jakiego doznaję przy ogłoszeniu tych chwa
lebnych łask , równa się tej. radości , jaką we 
m nie wzbudza. Tak kierowana lem i poch le- 
bnem i myślami i  nadziejam i, używając pełno
mocnictwa, danego m i przez m ojego drogiego 
i w ielce ukochanego m ałżonka, i działając we 
wszystkiem podług jego  w oli, nadaję najpo
wszechniejszą i najzupełniejszą amnestyję,, ja -  
ltą kiedykolwiek dotąd królowie nadali, a to- 
wszystkim, którzy dotychczas ścigani są jako 
zbrodniarze stanu, jakbądź dali się poznać i  
odznaczyli s ię , i pod jakim bądź im ien iem ; 
wyjętymi są od tego ci , których spotkało nie
szczęście, że w Sewilli głosowali za detroniza- 
cyją króla, i' c i ,  którzy dowodzili zbrojną silą 
przeciw jego- władztwu. W eź waćpan wszyst
ko to qa uwagę i zaleć wszystko ku wykona
niu ouegoż. Podpisano ręką królowej naszej 
władczyni. St. lldenldnso d. 15. października 
1832. D o Don Jose de Cafranga.®

W ie lk a  B r jta n ija  i  Ir ia n u y ja .
Gazety angielskie z  d, 27. października do

noszą : W  arsenale woolwichskim  uzbrajaja
pewną liczbę statków parnych królewskiej m a
rynarki , przeznaczonych na Skaldę. Najwię
ksza ezynność panuje we wszystkich wydzia
łach. 800 cieśli i innych rzemieślników zaję
tych jest tamże od kilku tygodni robotą , ó- 
procz dawniejszych-. Am unicyje wojenne i  za
pasy żywności przygotowują- dla floty z w ięk- 
szą pilnością, niźli podczas ostatniej, wojny. 
Majtków werbują w okolicy Tow eru , Wapping, 
S chadw ell, Iładcliffe aż do Ba-ckwad; wsze
lako nie mówią o'gwałtownym naborze. Z  w ię
kszą nierównie gorliwością werbują wzdłuż 
Tamizy. Kutry admirałrcyi przywożą codzieu- 
nie setkami majtków do Portsm om h. Okręt 
straży »Perseus«, stojący przed Tow erem , jest



m iejscem  zebrania się okrętów. Potrzeba cląc 
znaczne pieniądze na ręk ę , aby m ieć dobrych 
majtków.

F ran cyja .

W  d. ;'28. października obiadował marszałek 
Gerad z królem  i rodziną królewską.. W d. 29. 
opuścił, król , królowa- i Madame Adelajda- o 
godzinie w pół do 4tej w ieczorcin  Nauilly i m ie
szkać będzie w zamku Tuilleryjgkim . Słychać, 
ze ksiąle JoinyilLe/ przedsięweźniie znowu w 
m arcu podróż po morzu.

Marg. Lausdowne , prezes tajnej rady króla 
angielskiego , 'k tóry  w d. 27. paźdz. wysiadł 
na ląd w K a lecie , przybył w  d. 29. do Paryża.

G azełte de France donosi swoim czytelnikom, 
i ż ,  aby obradom izby więcej się .pośw ięcać, 
począwszy od 1. listopada i w ciągu posiedzeń, 
taż gazeta wychodzić będzie jako pismo poranne, 
a dla zagranicznych abońentow wydawana b ę
dzie druga edycyja ż najnowszemi wiadomo- 
ściam i. Zapowiedziany przez redakcyją dzien
nik : R evue de France , wychodzić będzie do
piero po zamknięciu posiedzeń, a dziennik za
powiedziany dla klasy pracowitej : G azełte du 
P irn an ch e , począwszy od 15. stycznia' 1833.

W ojsko półn oclie , podług-doniesień z Ąyos- 
ncs z d. 27. października, jest teraz ną. :sto-- 
pie zebrania s ię , i dla tego oficerowie; niżsi 
otrzymują m iesięcznie w dodątku ' po 60-lr^, a • 
podoficerowie, i żołnierze codziennie wincój i&  
centym ów. Rozkaz dzienny zawiadamia w oj
sko , iż na przypadek pochodu każdy człowiek 
otrzyma uprzednio 30 ładunków i żywności na 
cztery dni. Pod Valenciennes i Douai stoi zna
czna liczba okrętów na Skaldzie.

Eskadrę francuzką , która się ma połączyć - 
z angielską w Spitliead , składają następujące 
okręty : Okręt linijowy S u ffreń , pod dowódz
twem p. K erdrain, na którym admirał Du- 
crest de V illeneuve zatknąłswoję banderę; fre
gata M elpom ene pod sprawą pana Rabaudy, 
kapitana okrętu linijowego ; fregata Calipso, 
pod kapitanem okrętu linijowego, panem Casy;. 
fregata Medea , pod kapitanem fregaty, panem  
T rou de ; fregata Resolue , pod kapitanem fre
gaty, p. Lemaitra ; korweta Ariane , pod ka
pitanem  fregaty, p. Le R a y ; korweta Creole, 
pod kapitanem fregaty, p. D ubreu il; korwe
ta awizowa la. Bayomiaise, pod kapitanem kor
wety, p. Menetrier. M elpom ene i Creole zosta
ły w zatoce cherbourgsliiej , gotowe , za pier
wszym rozkazem, połączyć się z eskadrą kontr
admirała Ducrest de Villeneuve..

- JTolatłdyja.
Z H agi d. 27. p & i d z —

Na adres deputacyi* obu izb stanów powszech
nych odpowiedział król , iż z największą ra
dością , zwłaszcza w obecnych okolicznościach^ 
przyjm uje jednomyślnie uchwalony adres, któ- 
ry jest dowodem zgodności między monarchą 
i narodem , a z tą-d czerpa. nową silę do obro
ny praw ludu , oczekując loku wypadków z za- 
ufąuiem  w opatrzności.

W, Hadze twierdzą, że najnowsze przełoże
nia konferencji rządowi .niderlandzkiemu u- 
czyuiorie, ściągają się szczególniej do cła na 
Skaldzie. ”

*" ’ • . Belgijum. . ..
Gd dnia 26. przed wieczorem  znajdują się 

-znowu królestwo ichm ość w Bruxelli.
M oniteur belgijski z dnia 27. października 

zawiera w swojej urzędowej części mianowanie 
dotychczasowego jeneralnego dyrektora- podat
ków , p. D u v:v ier, na tymczasowego ministra 
skarbu. Toż samo pismo donosi: »Na wezwa
nie hr. \ ilain S łi7 . nadzwyczajnego ppsła i peł
nom ocnego ministra króla Belgów ; rząd sar- 
dy ński postanowił; j).B an dera  belgijska bę
dzie we. wszystkich portach królestwa sardyń- 
skiego uznana., 2) Paszporty belgijskie będą 
W .pojiiieniońem państwie' szanowane. 3) W ia
domości z Belgijum  umieszczane będą w p i
smach rządowych sardyńskich pod rubryką »Kró- 
lestwo Belgów. Ńakoniuc M oniteur oświadcza 
za bezzasadne podanie dz. L y n x t ja k o b y  dany 
był rozkaz uwolnienia pana Pescatore. W  d. 
23. nadszedł rozkaz od.jenerała Evai.ns i pana 
Rogier , aby pana Pescatore niezwłocznie do 
Namur przystawić, gdzie też tenże przybył 
nazajutrz. t

Podług wiadomości z Ńamur ma być zało
żony obóz pod. C harleville , w departamencie 
Ardenne, % Antwerpii piszą , żc sierżant ho
lenderski, któiy dowodził artyleryją w zamku 
Isabelle , przeszedł do Belgijczyków.

Niemcy.
lir . Pozzo di Borgo , który w d. 29. paźdz- 

stanął był w Frankfurcie, bawił w d. 26. i 27- 
w Rarlsruhe, bjił na obiedzie u dworu i otrzy
mał od W ielkiego Księcia badeński order do
m ow y: wierności..
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